
, N - 79
W . . , « ,

K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W ilnie w Czwartek dnia * o Kwietnia v. s. 18 ig  roku,

Obserwacye Czas o b se rw a c ji W ysokość Barom. vrys. T h e r. R eau ' W i a t r y . O dm ia. w  powif.
m eteorologia^ dnia ,-9 godz. 3 z połu. 27 cal. 8, 6 lin. +  8, 36 stopn. Zachodni Zachm urzon* j

C zne . — g godz. 10 w iecz. 37 -  8, 9 - +  7. — Zachodni] Pogoda
. 1 — 10 godz. 5 z rana 27 — 8 2 ą. 2 * — Z achodni M gła |

w i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
Poczta Północna datowana z Petersburga di 

2 kwietnia, umieściła reskrypt Jego Cesara kiey 
Mości, dnia :5 marca, do Nayprzewieiebniey- 
szego Metropolity Moskiewskiego Serafima.

„ Przewielebny Metropolito Moskiewski i 
Kołomieński Serafimie !

„ Przesyłając wam biały kłobuk z krzyżem 
dla noszenia podług ustaw , miło Mi widzieć 
Was Pasterzem grodu pierwszey stolicy, gdzic- 
ście oznamienili dawniey służbę waszę tak mi» 
łemi w duchu prawdziwie chrześcijańskim rża~ 
darni, pod pierwszeństwem zmarłego Przewie^ 
lebnego Metropolity Platona. “

„ Teraz zas, kiedy wstępujecie na jego miey- 
Sce s polecam was pierwszemu Pasterzowi Pa* 

naszemu Jezusowi Chrystusowi; Niech was 
coraz a coraz większem oświeca światłem swo- 
jern ; , niech doda wam siły, dla przygotowa­
nia serc owczarni waszey do przyjęcia króle­
stwa Jego wewnątrz ich. “

„ Żniwo wielkie : niech Pan pomoże wam
bydź dobrym pracownikiem i przyłożyć się do
pomnożenia takichŻe plonow pod waszem prze­
wodnictwem ; o co proszę Boga., a was pro­
szę nie zapominać o Mnie w swoich moda- 
twach. Zostaję ku wam zawsze przychylny.«

A l e x a n d e r .  
Wileński gubernialny prokuror, radca dwo­

ru, Botwinko, nayłaskawiey mianowany kawa­
lerem orderu ś. A nny  2giey klassy.

Komitet Rossyyskiego Towarzystwa B bliy- 
nego w roku 1818 wydrukował w różnych języ­
kach i podług różnych wyznań, Bibliy i Nowych 
Testamentów 72,000 exemplarzy; a w roku 1819 
przedsięwziął wydrukować i o i , 5oo exemplarzy.

W oyskowy ataman, Denisów , otrzymał r e ­
skrypt Jego Cesarskiey Mości, z oświadczeniem 
łaski Monarszey równie dla niego, iak i dla 
całego woyska dońskiego. Z  tey okoliczności 
W Nowo-Czerkasku, w obecności Atamana i li­
cznie zgromadzonych jenerałów, oraz urzędni­
ków 1 kozaków , odprawiane były modły za 
tdroWie i długie panowanie Cesarza Jegomości 
1 całego Nayjaśnieyszego Domu Cesarskiego. 

Kurs wileński na assygnaty : rubel srebrny, 
r. 765 k . ; dukat nowy 10 r. 88 k . , s tary 

r. 64 k . } imperyał 36 r . 5 o k.

F R k N c y  A.  
p a ry i dnia 27 m arca, Szczegóły tayney

Aessyi Izby deputowanych d. aS* na k tó rey  
rozprawiano, po raz ostatni, nad wnioskiem Pa­
na Barthelemi o Wyborach, przyjętym  w Izbie 
Parów, jednomyślnie zgadzają się, że nigdy nić 
nieroztrząsane ściśley i powaźniey , niczego 
nigdy niesłuchano ż większą uwagą, i niezgłę- 
biano zw iększą doyizałością, jak ten wnio­
sek. W idać było , iż szło o naywainieyszą 
rzecz dla F ran cy ! , b ó  wszyscy deputowani, 
prócz pięciu , którzy dopiero mają bydź w y­
brani , 1 dwóch za pozwoleniem nieobecnych 
w Paryżu, na swych mieyscach stanęli tak da­
lece, iż kilku zatrzymani słabością o d  nieja­
kiego czasu W łóżku, przybyli dla dania głosi* 
w tey  waźney rzeczy. Uważano1 także, iż za 
utrzymaniem W całości praw a o wyborach nie­
równie znaćznieysza większość Izby była, ani-, 
żeli za samemże prawem, gdy je stanowiono^ 
Okropny obraz, k tóry  Minister sprawiedliwo­
ści wystawił stanu niektórych okolic Francyi, 
gdzie Wszelkie usiłowania sprawiedliwości ni® 
zdołały naysroiszycli zbrodni dosięgnąć, przy­
łożył się także niemało do odkrycia całey po­
tęgi i zamiarów strony ; dla którey obaleni® 
prawa o wyborach byłoby nowym tryumfem. 
Objawienie przyczyn zbrodni w Rhodez (zabi­
cie F u aldesa ), których się domyślano, a k tó re  
t eraz nareście ministeryum wyjawiło, dało po­
znać, co ta  strona zdolną jest uczynić. __.
Mówcy, k tórzy się zapisali byli mówić prze­
ciw Wnioskowi Pana Barthelemi, a nie mówili 
z przyczyny, aby prędzey przystąpić do gło­
sowania, którego skutkiem było, “jak już wia*. 
domo, odrzucenie tegoż wniosku, kazali p rzy­
gotowane mowy swoje wydrukować. P rzy to ­
czymy tu jeszcze niektóre wyjątki z mowy 
Pana la fa y e t te , i Ministra sprawiedliwością 
w którey objawił okropne zamachy strony za­
gorzałych rojalistów.

Przypisawszy P. Lafayette  w  mowie swo- 
jey nieczynność Izby deputowanych, od trzech  
już miesięcy obradującey, stracie czasu zrzą- 
dzoney przez dwoiste przeciw prawu o w y ­
borach zamachy, k tóre ukazały się pod roz- 
maitym kształtem, ale jćdnymże wpływem kie­
rowane, rzekł: —  ,, ^ y z n a y m y  szczerze } i i  
,, każdy z nas wie dobrze , dla czego targa się 
„  na prawo o w yborach , i czemu go broni.
„ Czyliź można w ie rzyć , aby większość Izby 
„ Parów była przeciw temu prawu, dla wyje- 
„ dnania doskonalszey reprezentacyi narodo*



wey, składać się raającey z wdęcey żywiołow, 
utworzonej przez należenie obywatelow  
wszystkich klas i w szelakiego majątku do jey 
utworu? Czyiiż można uwierzyć, aby zamia­
rem mówców tey Izby była szczera chęć za­
radzenia błędom, jakie się w wrykonaniu tego 
prawa mogły okazać? Nie zaiste. Nie mo­
żna tey Większości Izby Parów przypisać ani 
tak silney żądzy rozszerzenia demokratycz- 
ney części ustaw naszych, ani tak wielkiey 
gorliwości o Ich wydoskonalenie. Gdy z dru- 
giey strony patryoci tey Izby nie chcą do­
puścić naymnieyszey w prawie o wyborach 
zmiany, me idzie za tem przekonanie, iżtoż  
prawo nie może pociągnąć za sobą naymniey- 
szego nadużycia. Jasną jest rzeczą, iż z je- 
dney i drugiey strony me wynurzają całey 
myśli. Ale czyhż potrzeba ją zupełnie wy­
nurzyć, żeby ją poznać? Znają patryoci, ja- 
kąby większość Parów odniosła korzyść z swo­
jego try umfu. Zna taż większość Parów, że 
nie poprawek w prawie lękają się patryoci, 
lecz, że postanowiwszy obalić podstawę repre- 
zentacyi, udaje, iż nie chce jey poprawić, jak 
tylko dla jc-y obalenia niezawodnym sposo­
bem. Chce dziś Francy*; a chce przedewszy- 
stkim, czego przed 5o łaty chciała, to jest, 
wolności i spokoynOŚCi. Troszczy się i oburza 
nawet na to w*szy'stko , co ipoznia nasz po­
stęp ku celowi konstytueyynemu, do którego 
dazemy. Przypomina sobie z boleścią, iż na­
daremny opor czystym życzeniom słuszności 
i rozumu był niegdtś naypieraszą i opłakaną 
przyczyną zdroźności i nieszczęść naszych. 
Ale teraz stoimy wszyscy połączeni około 
tey karty konstytucyyney, przed którą zni­
knąć powinny W s z y s t k i e  maski, jakieby na 
swbie h i p o k r y z y a ,  anarchija, duch intrygi l  

fakcyi przybrać mogły, Niezmierna więk­
szość obywateli uznała prawo o w yborach za 
własność swoję, bo w mem Ujrzała tarczę 

, Wolności, własności, przemysłu, i tego wszy­
stkiego, cośmy w rewolucji zdobyli nastaro- 
dawnem, a nadal niecierpianem przywłaszcze­
niu przywilejów. 0 ważcie, MCPahowie, że 
w tein patryotycznern poruszeniu umysłów 
za prawem o wyborach, w tych licznych pe- 
tycyach , które na nasze ręce przesłano, nie 
w y kazała się chęć pow rócenia do dawnych na­

m iętności ludu, lecz troskliwość jedynie opra­
wo, zdolne zabezpieczyć dobro narodu. P. 
Villcle nasz kolega poczytał to wszystko za 
kuglarstw o, słów ko zaiste w esołe, a klóreby 
weselszem jeszcze było, gdyby, kiedy mamy 
wygrać bitwę o wybory, wydarto nam wa­
żne stanowisko, mocy podawania petycyy 
w rzeczach publicznych. Nie ścierpieliby-
freife tego  Nie zapornihaymy, iż w tyle
nas są przepaści, w któreby nas krok wste­
czny na nowo wtrą d« Przyjęcie uchwały 
Izby Parów byłoby tym wstecznym krokiem, 
i w tem przekonaniu za jey odrzuceniem gło* 
suję.”
. Minister sprawiedliwości zabrał głos dla 

zbicia zarzutów uczynionych przez niektórych 
mówców ministrom. „ Zganiono ministrów 
„ (rzekł on) iż doradzili Królowi mianowanie 
„ nowych parów. Król użył w tey mierze 
„ władzy nadaney mu przez kartę konstytu* 
„ cyyn ą , a przeto ministrowie nie zasłużyli na 
w przvganę, że mu to doradzili. Będąc on 
„ twórcą tey karty , słusznie użył sposobu po-

„ trzebnego do zachowania dzieła jego, a tym 
„ sposobem było pomnożenie w dziedzicznej
„ Izbie mocy ducha konstytucyynego Ob-
„ winił tu P. St. Aulaire ministrów z powod*
„ mordów w Nifm.es , dziwiąc się , iż morder- 
„ ców dotąd nie ukarano, i że ich Rząd me 
„ ściga prawem. Lubo ministrowie, których 
„ się ten wyrźut ty cz e , nie są już, dwóch 
,, wyjąwszy, na Czele spraw publicznych; i 
„ lubo teraźnieysi ministrowie nie uważają się 
„ istotnie odpowiedzialnymi za uchybienia p u -  
„ przedników , muszę atoli na ich obronę coś 
„ powiedzieć. Niczego a niczego nie zarue- 
,, dbał rząd królewski w okazaniu sprawiedłi- 
„ wości na mordercach Jenerała L a g a rd e , ze- 
„ słanćgo od Króla w zamiarze przywrócenia 
„ spokoyności. Poymano zabóycę, oddano pod 
„ sąd, przekonano o ugodzeuie Jenerała Lagar- 
„ de kulą pistoletow ą, gdy ze s?padą w r ku 
„ uśmierz v c pospólstwo usiował. Ale sąd w y-  
„ r z ek ł, iż potrzeba słusznej obróny pociągnę- 
„ ła za sobą morderstwo, a przato kazano wy- 
„ puścić na wolność mordercę. (Na to obru* 
„szyła  się izba)—  Jenerał Ram el był raniony 
„ podczas buntu w Tulutie . Zaniesionego do 
„ jego mieszkania, i lezącego w łćżku napadli 
„ saaleńcy , i ciało jego rozszarpali. Pociągnio- 
,, nych do sądu uwolniono, bo sąd w jrzek łt 
„ i i  zadane prze* nich rany Jenerałowi nie sta- 
„ nowiły śmierci jego, gdyż poprzednio aach.ne 
„ były już śmiertelne. (Długo w izbie na to 
mruczano, a P. Coibiere kilkakrotnie zała­
mywał ręce , i oczy wznosił do meba z wy­
rażeniem głębokiey boleści) „ Mamże tu mó* 
„ wić , rzekł daley Minister , o człowieku, któ* 
„ rego nazwisko wzdrygam się wymówić ! . . . 
„ Trestaillon oskarżony o strasane zbrodnie był 
„ pociągniony do sądu. Władza sądowa me 
„ chciała go sądzić w m ieście, gdzie te zbro- 
„ dnie popełnił, bo sprawiony przez niego po- 
„ strach kazał się lękać o wolność narad sądu. 
„ Odesłano go do sądu w Riom. Czy uwie­
r z y c ie  MCPanowie, iż d< tąd nie można wy- 
„ naleźć ani jednego świadka przeciw Trestail- 
„ łonowi, gdy jest ich 1 0 0  doświadczenia, że 
„ niewinny ! Przytoczę nakoniec ostatni przj- 
„ kład. Zamordowanie Fualdeiavt RĄodez jest 
„ zbrodnią partyi, i rząd musiał użyć całey mo- 
„ cy swojey dla zasłaniania biegu sprawiedli- 
„ wości, i powściągnienia niesłychanych usi­
ł o w a ń ,  jakie stronnicy zbrodniarzy dlauw ol- 
„ nienia ich od rusztowania śmiertelnego ozy-
*  ..............  MCPanowie 1 upewniam was, że
„ jeśli między członkami przeszłego ministeryuin 

była jaka różność w w idokach , tedy następ- 
„ cy ich mają jeden tylko cel i jednę chęć, zgodną 
„ z wolą K róla, utrzymać i wykonać kartę 
„ konstytucyjną. Co do toozącey się rzeczy, 
„ idzie tu o rozstrzygnienie zapytania takiego: 
„C zy Francya ma bydź zostawiona lub nie 
„przewodzeniu partyy? Ale Francya brzydzi 
„się  tem przewodzeniem, i spodziewa s.ę stąd 
„ucisku, hańby i nieszczęścia, llżąd królewski, 
„ gotów do ich odpierania, wzywa waszey po- 
„m ocy ku ich pokonaniu, inie wzywa jey na- 
„ próżno.”

Niepodobna opisać, jaki ta mowa sprawił* 
na zgromadzeniu skutek. Długo, nawet gd.V 
już Minister zszedł z mównicy, wydawano °* 
krzyki pochwalające mowę jogo, i zewsząd wo­
łano, aby natychmiast do głosowania przystał
pić, co się tez stąło.

W oltio  Drukować. Ignacy Rosika Kom. Com. C tł.—  w W ilni*  w lJrukdmif iledakcyi p itu i per/od
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O g ł o s z e n i a .
1. Excerpt z Protokułu Sądowego Z iem . 

■Pitu M ileyskiego w dacie n iie y  w yrażonejza ­
pijanego oświadczenie pod pieczęcią urzędową 
Ziem . te g o i Ptu roku 181 g februaryi 11 dnia  
Uronię fest wydań.

Roku  1819 mca februaryi 11 dnia oświad­
czenie im ieniem  J f P f P .  Jana Marszałka i Ka­
zim ierza  Prezydenta Sądów Gran. appellacyy- 
hych urzędników Ptu W iley. braci rodzonych 
Oskierkow czyni się w treści następney. i i  dekre- 
tern Sądu taxatorskn-exdywizorskiego w do­
brach Janusze wir w Ptcie W iley. sytuowanych, 
na dniu  3 3 februaryi 1818 toku ogłoszonym, 
po zrekognotkowaniu dla J t i 'W .  i J f W .  ki •-  
dytorów Zeszłego Józefa Oski erki , summ nale­
żnych, decydawane zostały na realność onych 
fu ram en ta , z przeznaczeniem  na wykonanie 
od da ty  dekretu sześciomiesięcznego term in u , 
prz'ed Sądem lub Regentem  w b liiitych  każde­
mu powiatowych subseliach', a w zcarzeniu nie- 
óprsysięiem a przez którego Z kreiytorów  , a- 
Triissyą w caley rzeczy zapowiadając : schedy 
nieoprzySięgających objąć oświadczającym się 
dziedzicom zachowano wolność. Jźby zatem o- 
fo i odczujący się dziedzice mogli powtiąść do­
stateczne przekonanie , którzy zlokateryuszow  

kategoryach nieappellowanych i gdzie wy­
konali przysięgę, a którzy takow ej nieuzupel- 
niając rzecz całą oddali am issy i, p r te t  ni-  
ni y szą  odezwę wszystkich J  W  W . i W IV . wie­
rzycieli , o złożenie świadectw wykonanych ju - 
f̂ 7lent0w w kancelaryi Sądu IŁitmsk. Pttu 

ileyskiego do daty dnia  2 3 apryla idącego 
j 0 u Upraszają. Z a  niezło ieniem  jakowych  
świadectw w powyższym term inie, ie  rzecz za  
uległą amissyi poczyta się, i że oświadczający 
*'f dziedzice stosownie do warunków dekretu 
*•uchowają ślę o strzega ją , w jakowym wzglę- 
dz' e niniejsze przed Sądem i powszechnością 
czyniąc ośw iadczenie, one do wiadomości ka­
żdego przez trzykrotną awizacyą Kury er a L i­
tewskiego kommunihawać przedsiębiorą V  tego 
oświadczenia podpis w protckule takowy. Z a ­
noszący takowe oświadczenie podpisuję : 

Kazim ierz NiewiarowicZ.
Roku  1819 miesiąca febr. 2 1 dnia. Przed  

Sądem Grodzk. Pttu k f ileńsk. staWając obecnie 
ŻJ JP. E liasz Lewicki Adwokat Subset. tPileń. 
Excerp n nieyszy oświadczenia z Protokułu Są. 
dowego Ziem sk. Pttu H ileysk. przez J W J f  O- 
*kierków zaniesionego do akt podał.
M ichał Sawicki Prezydent Grodz. Pttu W ileń  
Karol Romanowicz Sędz. Grodz. Pltu W ileńsk. 
Józef Naborowski Grodzki W ileński Pisarz. 
Zgodno z protokułent Sądowym Antom Dobro- 

gostt Kolmcki 7>iem$ Pttu W ileys. Regent.
w aktach Grodzk. Pttu W ileńsk. św iadczę  Jó- 

Zef  Bohusz Grodzk. P ttu  W ileńsk . R egen t.

O g ł o s z e n i a  T  e a t  r a t  n t .  * 

i 8 *  "V V  nastiPuj a.cd Sobotę dnia 12 apryla  
ści.*^ r°^U na Izabelli Gorskiey A r ty -
Y  dram atyczn i polscy dadzą reprezentacja  
J u t T dyi Z hllstoi'Yl S zw a jca rsk ie j napisanej 
t, > r‘Ta,,  h h e r w 5ciu aktach pod ty -
Z u  V ' N Ł M  T E L L  — W o ln a  H e lu / t l i j—

J Julcie się Szwajcarów.

1 N a  ulicy Z a m k o w e j, w Kamienicy ze'1 
szłego J W . \ \ ! oł łowicza Podkom. pod N .D 38 
je s t  do przedania scheda W . Ferdynanda h o -  
rzymowskiego Sędziego Ziemsk. Stomm. na  
agim piętrze , wszystkie pokoje z ga lery  q , ze 
sta jn ią , sklepem 1 inrumi potrzebriemi w ygoda­
mi , Za cenę przystępną , o k tó re j , chcący na- 
b y d ź , dowie się u W . Bogusława Białob o-  
ckiego Adw okata Sądów Głównych hueszkają- 
cego pod Króltwskiemi m iynam i w domu C zar­
nockiej.

Ogłoszenia po r :t. drugi i  trzeci.
2 Z a  Dekretem Sądu Głłgo 2go Departa­

mentu Guberf G rodzieńskiej pod dattą  [•*'.■9 
R o k u  Mca M arca 6 d n i a , między Wierzycie­
lami zeszłych W . Daniela , Sekretarza L r g a -  
cyi Dworu Saskiego O yca , X a w en g o  Syna  
Skowrońskich a Sukcessnrami pozo tałem i itent 
drugim  synem K atim ie, tern Skowrońskim  
Sędzią Grant Pttu Kobryń: z nieletnim po* 
tomstwein Xaw etego Skowrońskiego zaszłym » 
zalecono W . JP. Kazimierzowi Skowrońskie­
mu obwieścić wszystkich maiących pre tensje  
do pozostałego maiątku po obu Zmarł* ch, iżby  
stawaii z swemi dowodami pretensyaw do Sądu  
Ziem i Kobryń: n a jd a le j w przeciągu miesięcy  
trzech. Spełniaiąc tu tym  tukowy nukaz w swo- 
im■ czasie W . JP an  Kazimierz Skowroński wy­
rok takowy ogłasza i w niespełnieniu t e g o ż  , 
ie  upadek rzec iy  choć sprawiedliwej nustąpi 
obwieszcza. Kazim ierz Skowronki.

,  ̂ Pow racający i  Królestwa Polskiego Jó 
tnieysca rodziny sw o j,y  JgnacJ Reutt f ir tu o -  
sus j będzie m iał honor służyć P . Publiczno­
ści W ileńskiej kow erhm  na skrzypcach n a j ­
nowszych autorom, jnkou  ego Koncertu, rozkład» 
dzień i m iejsce , afiszem Szanowna Publiczność 
teraźniejszego miesiąca apryla , zawiadomiona, 
będzie. *

3 W  Sądzie Z iem skim  Powiatu W ileń. dnia  
5 i marca teraz, roku przyw ołany został ukto- 
rat w sprawie konkursowej kreJyiorów i preten- 
śoró * zeszłego W incentego M inkiewicza Oby­
watela miasta ilna z jego sukcessorurni. o dla  
niestawienia się strón, jako też dla nadcho­
dzących św ią t, kontynuacje te jże  sprawy na  
dzień  i 4 kwietnia tegoż 1819 roku odłożona 
została. W zyw ają się przeto  c ii kredytorpwie 
pretensorowie 1 z jakiegokolwiek względu inte- 
ressowane osoby, ażeby na pom ieniony term in  
w Sądzie Z iem . Ptu W ileń i Z dowodami p ra - 
wnemi i ze wszelką gotowością stawały, W prze*. 
ciwnym albowiem razie skutkom ZprZepisu P raw  
krajowych i dekretu Remissyyn'ego wvnikaja- 
cym podlegać będą. Antoni Maleiuśki Regent.,,

3 . Opieka Szlachecka P ttu  Rokień. w ypeł­
niając Zwierzchnicze U kazy wielbHcznie j e j  
dane, a mianowicie ostateczny L i t t . W ileń. g u -  
berskiego R ządu pod dniem ) 7 mca marca teraź. 
i S i g  roku za N . 6,797 n a s ta ły , w  raecZy 
nayspieszniejszego uzyskania  wszelkich różne- 
gO' tytułu remanentów Skarbowi Monarszemu nćt~ 
leznych na różnych obywatelskich majątkach li­
czących. s ię , oddaje w drkndbwiiż U z itt ia w yn



n a s t ę p n e  i v j e y  z a j ę c i u  b ę d ą c e  m a j ą t k i  n ,  Z a  

n i e d o b o r y  S k a r b o w y c h  p o d a t k o w  i  o d  s u m m  

p o j e z u i c k i c h  p r o c e n t ó w , P o n i e m u ń  c z y l i  Z a m e k  

M i c h a ł a  G i e ł g u d a  M a r s z .  L i t .  i  k a w a l e r a  —  

W i d u k l e  L u d w i k a  G i e ł g u d a  S t r a ż n i k a  L i l t ,  i  

k a w a l e r a — -  W i d u k l e  X a w e r e g o  S t a n i e w i c z a  

b .  S ę d z .  G r o d z .—  G o m p r o w  i  J a w n i s z k i  W i n ­

c e n t e g o  I w a n o w i c z a  v i c e  M a r s z  K u y ł a w ę

A g n i e s z k i  J u n o w i c z o w e y  S o w i e t . —  u d o  Z a  

d z i e r ż a w y  d ó b r  S k a r b o w y c h  c z y l i  S t a r o s t w ,  m a ­

j ą t k i  d z i e d z i c z n e  w  e w i k c y ą  p o d a n e ,  a  m i a ­

n o w i c i e  :  z a  d z i e r ż a w ę  S t a r o s t w a  J a s w o y ń -  

s k i e g o  ,  B i e l l c w i c z e , W a ł y  i  J a n o b i l l  J ó z e f a  

B i l l e w i c z a  b .  P o d k o m .  P t t u  R o s i e ń .  S t a r o s t w a  

E y r a g o l s k i e g o ,  C z e k i s z k i  p o  W i n c e n t y m  B i l l e -  

l e w i c z u  e x d y w i z y q  r o z s c h e d o w a n e  i  J o h a m s z k i  

p o  L e o n a r d z i e  B i e l l e w i c z u  d z i ś  w  d z i e d z i c t w i e  

K a z i m i e r z a  B i a ł l o z o r a  S t r a ż n i k a ,  z a  d z i e r ż a ­

w ę  D u l k i o w ,  w  p o w i e c i e  R o s i e ń .  Ł u g  i  O -  

s t r o w ,  w  P c i e  K o w i e n .  C z e r w o n y  D w ó r  J e ­

r z e g o  G r a j f a  Z a b i e ł ł y  S z a m b e l  S t a r o s t w a

P o l e p s k i e g o  C z e c h o w  T a d e u s z a  S z e m i o t h a  M a r ­

s z a ł k a  S z a w e l . ,  z a  d z i e r ż a w ę  w  P c i e  K o w i e ń .  

S t a r o s t w a  R u m s z y s k i e g o ,  G o y ż e w  J ó z e f a  G r a f a

Z a b i e ł ł y  M a r s z .  K o w i e ń  Z a  d z i e r ż a w ę

w  P c i e  T e l s z e w .  K t e b e r d z i o w , m a j ą t e k  l i l e -  

k n i s z k i  W i n c e n t e g o  N o w i c k i e g o —  5 t i o  Z a  p o ­

s z l i n y  w y n i k ł e  z  r z e c z y  p r z e y ś  c i  a  m a j ą t k ó w  z  j e ­

d n y c h  r ą k  w  d r u g i e —  P o j a g l u n i e  z  p r z e y ś c i a  o d  

J u s z k i e w i c z ó w  B o r t k i e w i c z o m  a  o d  t y c h  B u r -  

n i c k i t n —  K u y ł a w ę  o d  G r a f i n i  d e  B o l l i  J u n o -  

w i c z o m  ■—  l l g i z e  o d  M i c h a ł a  C h r a p o w i c k i e g o  

J ó z e f o w i  W i t k o w s k i e m u  —  S k a w d w i l l e  m a j ą t e k  

A n t o n i e g o  M i c e w i c z a  b .  M a r s z ,  p o  e x d y w i -  

z y i  j e m u  p o z o s t a ł y ,  z a  w y p r z e d a ż  m a j ą t k u  

G d b  s z y s z e k  M i c h a ł  o w i  O r z e c h o w s k i e m u —  S z o t - 
p i a n y  z  p r z e y ś c i a  o d  B o g u s ł a w s k i e g o  T e o d o ­

r o w i  J u m a s z o w o w i  P o r u c z n i k o w i  w o y s k  R o s .—  

4 t o  Z a  p o s z l i n y  w y n i k ł e  z  r z e c z y  e x d y w i z y . a u ; ,  

a  m i a n o w i c i e :  W i e ś  S o d a l e ,  f o l w a r k  M a k o ­

w i e c  , W i e ś  S z w e n t r o g i  i  d a l s z e  p o  J ó z e f i e  

S ł a w o c z y ń s k i m  C i w ó n i e  —  C z e k i s z k i  z  d a l s z e -  

m i  s c h e d a m i  p o  W i n c e n t y m  B i l l e w i c z u —  S c h e ­

d y  w  d o b r a c h  S r z e d n i k u  p o  J a n u s z u  T y s z k i e ­

w i c z u  G e n e r a l e  —  G o r y s z e  z  f o l w a r k a m i  P o d -  

g a y ,  L e o n o w ,  W i r g o y n i e ,  B o r t k i s z k i  i  d a l s z e

s c h e d y  p o  A n t o n i m  M i c e w i c z u  b . M a r s z -------

S y r u t y s z k i  i  P o n i e w i e ż  p o  S y r u c i a c h —  J a n o w -  

d o w  p o  M a c i e j u  N a r b u c i e  b .  S ę d z i ą  G r a n i c z ,  

i M a s ł o w s z c z y z n a  z  d a l s z e m i  s c h e d a m i  p o  P i o ­

t r z e  S t r a w i ń s k i m  b .  S ę d z i ą  G r a n i c z .  T e r m i n u  

d o  w e y ś c i a  w  u m o w y  n a z n a c z a j ą  s i ę  d n i a  s o  

i  2  3  m c a  a p r y l a  i  i  w s z y  m a j a  t e r a z .  i 8 i q  

r o k u  —  W y p u s z c z a ć  s i ę  b ę d ą  w z m i e n i o n e  m a ­

j ą t k i  c a ł k o w i c i e  l u b  c z ę ś c i a m i  w  s t o s u n k u  l i ­

c z ą c e g o  s i ę  n a  k a ż d y m  r e m a n e n t u  K t o b y

ż y c z y ł  t e n t o w a ć ,  z e c h c e  s i ę  j a w i ć  w  t y c h  t e r ­

m i n a c h  w  S z l a c h e c k i e y  R o s i e ń .  p o w i a t .  O p i e c e ,  

g d z i e  p o  s z c z e g ó l e  o b j a ś n i o n y  z o s t a n i e  o  i n ­

w e n t a r z a c h  ,  w a r u n k a c h  i  d a l s z e m ,  o  c z ć m  p o  

o b i a w i e n i u  t a ż  O p i e k a  w e w n ą t r z  p o w i a t u  R o ­

s i e ń .  z a m i e s z c z a  t r z y k r o t n ą  a w i z a c y ą  i  w  G a ­

z e c i e  K u r y  e r  a  L i t e w .  D a t  m a r c a  2 2 d n i a  1 8  * 9  

r o k u . P r e z y d e n t  Z i e m .  P t t u  R o s i e ń .  C z ł o n e k  

O p i e k i  D w o r z a ń .  t e g o ż  P t t u  I g n a c y  B u c e w i c z .  

S ę d z i a  Z i e m .  i  C z ł o n e k  O p i e k i  D w o r z a ń .  P t t u  

R o s i e ń ,  I g n a c y  K o n a r s k i .  S ę d z i a  Z i e m .  i  C z ł o ­

n e k  O p i e k i  D w o r z a ń .  P t t u  R o s i e ń .  T o m a s z  T y ­

s z k i e w i c z .  Z g o d n o ś ć  t a k o w e y  r e z o l u c y i  w  p r o -  

t o k u l e  z a p i s a n e y  z a  N .  1 2 1  p o ś w i a d c z a m  S e k r .  

O p i e k i  D w o r z a ń .  P t t u  R o s i e ń .  J a n  L o p p a t a .

5 . E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z  p r o t o k u ł u  p o t o ­
c z n e g o  S ą d u  G ł ó w n e g o  M i ń s k i e g o  D e p a r t a r u e n -  
t u  2 g o  w  d a c i e  n i ż e y  w y r a i o n e y  z a p i s a n e g o  a  
W R o k u  1 8 1 9  m i e s i ą c a  m a r c a  2 7  p o d  p i e c z ę c i ą  
u r z ę d o w ą  t e g o  D e p a r t a m e n t u  s t r o n i e  p o t r z e b u -  

j ą c e y  w y d a ń .
R o k u  1 8 1 9  m i e s i ą c a  m a r c a  4  d n i a .  N a  S ą ­

d z i e  J E G O  1M P E R A T 0 R S K 1E Y  M O Ś C I  G ł ó ­
w n y m  M i ń s k i m  D e p a r t a m e n t u  a g o  s t o n ą w s z y  
o s o b i ś c i e  W • J P u n  J ó z e f  N o w o m i e y s k i  o ś w i a d ­
c z e n i e  w  i m i e n i u  J O .  X i ę c t a  D o m i n i k a  R a d z i ­
w i ł ł a  R o t m i s t r . b . K a w a l e r  y i  N a r o d o w c y  i  K a ­
w a l e r a  O r d e r u  S .  H u b e r t a  o r a z  o b o j e y  p ł c i , j e ­
g o  p o t o m s t w a ,  p r z e c i w k o  J W W .  J a n o w i  ,  J ó z e ­

f o w i  i  S t a n i s ł a w o w i  G r a f f o m  J u d y c k i m  p o d a ł  d o  
z a p i s a n i a  w  r z e c z y  n a s t ę p n ę y ; p o  z e y ś c i u  J O • 
K i ę c i a  M a t e u s z a  R a d z i w i ł ł a  R a d c y  S t a n u  i  K a ­
w a l e r a  w i e l u  O r d e r ó w , w s z e l k a  j e g o  w ł a s n o ś ć  
l e z ą c a  i  r u c h o m a  p r z e z  s t o p i e ń  p r z y r o d z o n y ,  
p o r z ą d k i e m  p r a w a m i  N a y m i ł o ś c i w i e y  n a m  d a -  
r o w a n e m i  p r z e p i s a n y m , s p a d ł a  n a  m n i e  b r a t a  
s t r y j e c z n o - r o d z o n e g o  t u d z i e ż  n a  J O O .  X i Ą ż ą t  
M i c h a ł a ,  M i k o ł a j a  i  F r a n c i s z k a  R a d z i w i ł ł ó w ,  
J W .  A n n ę  C h r a p o w i c k ę ,  J O .  X i ę i n ę  J u l i ę  M a -  
t e u s z o w ą  R a d z i w i ł l o w ą  S y n o w c ó w  i  S y n o w i c y  
m o i  z r o d z o n e  z  b r a t a  m e g o  r ó w n i e ż  s t r y j e c z n o -  
r o d z o n e g o  ś .  p .  J O .  K i ę c i a  M i k o ł a j a  R a d z i w i ł ­
ł a  j e n e r a ł a  w o y s k  p o l s k i c h ,  t ą  k o l e j ą  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  o s i ą g n i e n i a  a g i e y  p o ł o w y  s u k c e s s y i . 
P o d o b a ł o  s ie  w i e l u  a  s z c z e g ó l n i e  J t F W .  G r a f ­

f o m  J u d y c k i m  n a t a r c z y w i e  w c i s k a ć  s i ę  d o  t e g o ,  
o d  c z e g o  n i s  m ó w i ę  j u ż  d o k u m e n t u  u p r z e d n i e  j a -  
n u l i y n e  (b o  t e ż  n i e  j e s t  m i e y s c e  c y t o w a n i a  o n y c h  
i  i n d u k o w a n i a  s p r a w y ) ,  l e c z  c z y t e l n a  m y ś l  w s z y s t ­
k i c h  u s t a w  k r a j o w y c h  ,  u s u n ę ł a  i c h  d a w n o  i  u -  
s u w a  z u p e ł n i e .  I V p o d e s z ł o ś c i  w i e k u  m o j e g o  n i c  
w i e c e y  n i e  m a j ą c  d o  ż ą d a n i a  n a d  s p o k o y n o ś ć  i  
d o lę  u k o c h a n y c h  d z i e c i  m o i c h ,  z  b o l e ś c i ą  w i e l ­
k ą ,  w i d z ę  s i ę  b y d ź  z a k ł ó c o n y m  n i e w i n n i e ,  b e z  
s ł u s z n y c h  p o b u d e k  a  n a w e t  b e z  j a k i e g o k o l w i e k  
p r e t e x l u .  J e ż e l i  k ł ó c ą c y  m i ę  n i e c h c ą  w c z y i a c  
s ię  w  p r a w a ,  j e ż e l i  m i m o  w y r a ź n o ś ć  o n e g o  n i e  
w z d r y g a j ą  s i ę  n i e p r z y k ł a d n y c h  c z y n i ć  t e n t ą c y o W  
d l a  u r o j o n e g o  o b ł o w u  , n i e c h  j u z  p o s t ę p u j ą  d r o ­
g ą  ,  p o r y w c z o  - r o z p o c z ę t e g o  p r o c e s s u  , j a  z d  
p r z y  d o w o d a c h ,  p r a w i e  i  s p r a w i e d l i w o ś c i  p e w n y  
j e s t e m ,  s k u t e c z n e y  o d  n a p a ś c i  o b r o n y ,  l e c z  r o z ­
p o ś c i e r a ć  s k a r g i  p o  g a z e t a c h ,  a  s a m y m  z a m i e ­
s z c z a n i e m  o n y c h  w  a w i z a c y i  c h c i e ć  o d w i e c z n ą  
w  A r t .  I .  z  R o z d z .  7  ( k t ó r y  k a ż d e m u  s w o j ą  w ł a ­
s n o ś c i ą  r z ą d z i ć  s i ę  w e d l e  u p o d o b a n i a  d o z w a l a )  
s k a s s o w a ć  u s t a w ę ,  z a b r o n i ć  a b y  o y c i e c  d z i e c i o m  
n i c  z r z e k ł  s i ę  s w e g o  m a j ą t k u ,  d a w a ć  p r a w i d ł a  
n i e j a k i e y ś  o s t r o ż n o ś c i  d l a  t y c h ,  k t ó r z y l y  r o b i ć  m o ­
g l i  w  d o b r a c h  B e r d y c z e w s k i c h , u k ł a d y  e t c .  j a k  
J W P f r . G r a f f o w i e  J u d y c c y  w  N .  34 K u r y e r a  
L i t e w s k i e g o  w y p i s u j ą  s i ę ,  j e s t  t o  d z i e ł o  , i n n e g o  
c e l u  n i e  m a j ą c e ,  p r ó c z  c h ę c i  p r o c e d e r o w a n i a  i  b a ­
w i e n i a  p u b l i c z n o ś c i .  J a  o d  t e g o  o b ó y g a  d a l e k i  
p r z e z  t e  o s t a t n i e  o ś w i a d c z e n i e  d a j ę  w i e d z i e ć  k a ­
ż d e m u  a  n a d e w s z y s t k o  G r a f f o m  J u d y c k i m  ,  z e  
w z d y c h a m  d o  s p o k b y n o ś c i  ,  s z a n u j ę  z w i ą z k i  f a -  
m i l i v n e ,  b r z y d z ę  s i ę  p r o c e d e r e m ,  a l e  p r z y  p r a w i e  
i  s ł u s z n o ś c i  b y n a y r n n i e y  ' n i e  l ę k a r h s i ę  o n e  g o ,  V  
t o g o  o ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  n a s t ę p n y  : t a k o w e  0 -  
ś w i a d c z e m e  w  i m i e n i u  J O .  K i ę c i a  D o m i n i k a  
R a d z i w i ł ł a  R o t m i s t r z ,  i  K a w a l e r a  j a k o  p r o s z o n y  
n a  m o c y  m i  d a n e y  p l e n i p o t e n c y i  p o d p i s u j ę :  J ó ­
z e f  N o w o m i e y s k i .  G r z e g o r z  B o r o d z i c z  T y  t u t ■ 
S o w i e t n i k  S e k r e t a r z  S ą a u  G ł ó w n e g o  M i ń s k i e g o  
D e p a r t a m e n t u  2 g o .  P o s z l i n y  o p ł a c o n o  ś w i a d ­
c z ę  P i o t r  N o w i c k i  S e k r e t a r z  K o l e g i a l n y .  C z y ­
t a ł e m  ś w i a d c z ę  P a w e ł  M n i s z e w s k i  R e g e n t  S ą d i * 
G ł ó w n e g o  M i ń s k .  D e p a r t .  2g o .

f f y j e z d ż a  z a  g r a n i c ę .

i .  Z n a y d u j ą c y  p r z y  J W .  L i t e w s k i m  P o c z D  
D y r e k t o r z e  , d l a l o s o b r . y c h  p o r u c z t ń  ' T y t u l a r n y  S o ­
w i e t n i k  i  K a w a l e r  B a r o n  R o ż e n  ,  z  ż o n ą  i  ] e '  
d n y m  l ę k a j e m  Ł u k a s z e m  G r u s z c z y ń s k i m , ą J '  

j e ż d ż a j ą  d o  w ó d  w  S z i ą s k u .


